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    Kiedy szkolny autobus zniknął zpola widzenia, Amy Fleming zarzuciła plecak naramię iruszyła wgórę drogi prowadzącej doHeartlandu. Pojej obu stronach rozciągały się pola, ananich stado koni ikuców pasło się leniwie wpromieniach popołudniowego słońca, opędzając się odchmar krążących dookoła much. Natwarzy Amy pojawił się uśmiech. Był to widok, który przypominał jej, żejest usiebie.


    Przyspieszyła kroku, akręta droga doprowadziła ją prosto dopokrytego drewnianymi klepkami domu iceglanych stajni zbielonymi drzwiami. Gdy podeszła bliżej, drzwi jednego zboksów otworzyły się istanął wnich Treg, siedemnastoletni chłopak, który pomagał przy koniach wHeartlandzie.


    Amy pomachała mu ręką, ale Treg właśnie wyprowadzał kasztanka oimieniu Miedzianek ibył tak zaabsorbowany tym, corobił, żenawet jej nie zauważył. Poprowadził Miedzianka wzdłuż wybiegu, wstronę okrągłej ujeżdżalni. Amy osłoniła oczy przed słońcem izauważyła szczupłą postać mamy stojącą przy bramie. Pobiegła wzdłuż zabudowań wślad zaTregiem. Uwielbiała obserwować mamę przy pracy, awszystko wskazywało nato, żezaraz zaczną się jej ćwiczenia zMiedziankiem.


    Kiedy Treg zatrzymał Miedzianka przed bramą, kasztanek potrząsnął łbem, aby pozbyć się much, które obsiadły mu pysk. Pragnąc mu pomóc, Treg bez zastanowienia podniósł rękę, żeby je odpędzić. Koń zarżał przestraszony iuskoczył dotyłu.


    –Miedzianek! – zawołała Amy nawidok kasztanka, który przestraszony stanął dęba imachnął przednimi kopytami wpowietrzu.


    –Stój! – potykając się, krzyknął zaskoczony Treg.


    Miedzianek uderzył kopytami oziemię. Wjego oczach widać było panikę. Treg zdołał chwycić lonżę, ale ten kolejny gwałtowny ruch jeszcze bardziej przestraszył zwierzę, które znowu stanęło dęba, poczym wierzgnęło kopytami kilka centymetrów odgłowy chłopaka.


    –Ho! – usłyszeli głos Marion Fleming. Mama Amy wokamgnieniu znalazła się uboku Trega ichwyciła zalinę. – Spokojnie, spokojnie – powiedziała doMiedzianka.


    Kasztanek namoment się uspokoił, ale zaraz ponownie stanął dęba. Marion lekko popuściła uzdę ipozwoliła mu stanąć natylnych nogach. Amy cały czas uważnie przyglądała się, jak mama próbuje uspokoić przerażone zwierzę, łagodnie doniego przemawiając.


    Miedzianek prychnął, opuścił kopyta naziemię, apotem poraz kolejny je poderwał, ale już słabiej. Marion cały czas mówiła doniego spokojnym głosem. Wkońcu Miedzianek wbił kopyta wziemię iznieruchomiał. Ciągle jeszcze drżał. Przez dłuższą chwilę Marion patrzyła woczy konia, jej głos niósł ukojenie iotuchę. Kiedy koń wreszcie się uspokoił, opiekunka odwróciła się izaczęła się powoli przesuwać bokiem wjego kierunku, unikając kontaktu wzrokowego. Amy wstrzymała oddech. Kiedy Marion wyciągnęła rękę pouzdę, Miedzianek prychnął iopuścił łeb.


    Amy westchnęła zulgą.


    –Nie mogę uwierzyć, żebyłem tak głupi! – krzyknął Treg, przesuwając dłonią nad pobladłą twarzą imierzwiąc sobie włosy.


    –Nic się nie stało, Treg – odwróciła się Marion. – Każdy popełnia błędy. Poprostu zapomniałeś, jak Miedzianek reaguje nawidok czyichś rąk przy swoim łbie. Ima kutemu powody – dodała, poklepując konia.


    Amy wiedziała doskonale, oczym mówi jej mama. Miedzianek został przywieziony doHeartlandu cztery tygodnie temu – zmaltretowany koń, bity przez właścicieli batem połbie zastrącanie poprzeczek przy skokach. Powoli, pod opieką Marion, Miedzianek zaczął odzyskiwać wiarę wczłowieka. Dopiero teraz Marion zauważyła córkę.


    –Cześć, kochanie – powiedziała, auśmiech rozpromienił jej niebieskie oczy. – Jak tam wszkole?


    –Wporządku – odpowiedziała Amy krótko, najwyraźniej nie mając ochoty rozmawiać naten temat. – Ajak Miedzianek? – zapytała, podchodząc bliżej.


    –Wszystko jest nanajlepszej drodze – powiedziała Marion, prowadząc konia nawybieg. – Teraz spróbuję się znim porozumieć. Chcesz popatrzeć?


    –No pewnie! – radośnie odrzekła Amy.


    –Cześć – przywitała Trega, który stał przy furtce, izrzuciła plecak naziemię.


    –Cześć – odpowiedział Treg iodwrócił się. Potargana grzywka zakrywała mu czoło, był wyraźnie zły nasamego siebie. – Pewnie wszystko widziałaś – ni zapytał, ni oznajmił.


    Amy domyśliła się, żemówi ozajściu zMiedziankiem ikiwnęła głową.


    –Ażmi się nie chce wierzyć, żepróbowałem odgonić muchy wtaki sposób – powiedział, potrząsając zniedowierzaniem głową. – Jak można być tak głupim?


    –Zapomnij otym – pocieszyła go Amy, opierając się ręką obramę idając mu szturchańca. – Spójrz naniego teraz!


    Amy wpatrywała się wMiedzianka jak zaczarowana. Kasztanek biegł równym kłusem dookoła wybiegu, kopyta rytmicznie dudniły napiaszczystej powierzchni. Marion stała naśrodku. Pomiędzy nią aMiedziankiem nie było żadnej liny, żadnego sznura, ale wydawało się, żełączy ich niewidzialna nić. Kiedy mama Amy zrobiła krok wprzód izrównała się zjego łbem, koń zwolnił; gdy się cofnęła – przyspieszył. Jedno jego ucho było postawione, ale drugie skierowane kuMarion. Pochwili Miedzianek wyciągnął głowę iszyję, rozszerzył chrapy, tym samym oznajmiając Marion, żejej ufa.


    Amy spojrzała naTrega. Ten podniósł wzrok ioboje uśmiechnęli się dosiebie.


    –Nie ma to jak obserwować twoją mamę przy pracy – powiedział pocichu. – Gdybym choć wczęści umiał postępować zkońmi tak jak ona, byłbym naprawdę szczęśliwy.


    –Ja też... – westchnęła Amy.


    Marion popędziła Miedzianka. Inagle, podwóch kolejnych okrążeniach, koń zaczął otwierać izamykać pysk tak, jakby coś przeżuwał. Amy wiedziała, żebył to sygnał dla jej mamy. Marion obróciła się doniego bokiem iczekała, cobędzie dalej. Miedzianek zwolnił, zatrzymał się ipopatrzył wjej kierunku. Amy wstrzymała oddech. Czy zaakceptuje Marion? Pochwili Miedzianek podszedł doswojej opiekunki, zatrzymał się idelikatnie prychnął, aona pogłaskała go połbie.


    Amy czuła, jak spływają jej potwarzy łzy szczęścia. Nadszedł wspaniały moment – mamie udało się porozumieć zezwierzęciem, które jeszcze niedawno było tak bardzo przerażone, ateraz ofiarowało jej akceptację iufność.


    –Chodźmy, zostawmy twoją mamę samą – szepnął Treg, gdy Marion ponownie zaczęła popędzać Miedzianka. Amy skinęła głową ipodniosła plecak. Minęli wybieg, stodołę zdwunastoma boksami dla koni, poczym skręcili kustajniom.


    Treg zaczął pomagać wHeartlandzie trzy lata temu. Początkowo pracował tylko wweekendy iposzkole, żeby wspomóc finansowo swoją rodzinę. Wwieku szesnastu lat rzucił jednak szkołę, żeby spełnić swoje marzenie – pracować zkońmi przez cały czas. Bardzo ucieszyło to Amy – Treg miał znakomite podejście dokoni, apoza tym było znim wesoło.


    –Muszę oporządzić Chestera – powiedział Treg, zabierając podrodze uzdę iwiadro.


    Amy podeszła dostajni, znad drzwi której spoglądał Chester, wielki gniady koń myśliwski, przywieziony doHeartlandu poto, bywyleczono go zlęku przed wsiadaniem doprzyczepy.


    –Jak się masz, mój wspaniały? – zapytała, klepiąc Chestera ponosie.


    –Mmm, nie wiedziałem, żepotrafisz się tak ładnie domnie odnosić – uśmiechnął się Treg, podchodząc zuzdą wręku.


    Amy trzepnęła go przez ramię.


    –Przecież to nie otobie!


    Treg wszedł dostajni ipoklepał gniadego.


    –Jutro wraca dodomu. Twoja mama mówi, żejuż jest gotów.


    –Jutro? – Amy poczuła ukłucie żalu namyśl opożegnaniu. Jedną znajgorszych stron mieszkania ipracy wHeartlandzie były rozstania zkońmi, które szły donowych domów lub – jak Chester – wracały dowłaścicieli.


    –Będzie mi go brakowało – powiedziała zesmutkiem.


    –Mnie też – przyznał Treg.


    Przez chwilę stali oboje wmilczeniu, gładząc Chestera.


    –Hej, rozchmurz się – powiedział Treg, aAmy zdała sobie sprawę, żechłopak patrzy najej przygnębioną minę. – Przecież to znaczy...


    –Żepomogliśmy kolejnemu koniowi – skończyła Amy zaniego. Uśmiechnęła się, widząc zaskoczenie natwarzy chłopaka. – Myśleliśmy otym samym.


    –Ha! Mnie też przydałaby się pomoc – powiedział Treg izrobił unik, ponieważ Amy próbowała znowu go klepnąć.


    –Nie wiesz może, czy Lou dzwoniła? – zapytała Amy, kiedy Treg podniósł szczotkę izaczął wyczesywać Chestera.


    –Nie.Adlaczego? Miała dzwonić?


    –Przyjeżdża namoje urodziny. Powiedziała, żezadzwoni ipowie dokładnie, kiedy. Nie mogę się doczekać. Tyle czasu jej nie widziałam! – szare oczy Amy rozbłysły namyśl osiostrze.


    –Napewno przyjeżdża? – zapytał Treg sceptycznie.


    –Tak – Amy zauważyła, żejego twarz wyrażała powątpiewanie, więc powtórzyła. – Tak! Tym razem obiecała, żenapewno!


    Zarzucając plecak naramię, Amy wyszła zestajni iskierowała się kupomalowanemu nabiało domowi, stojącemu prostopadle dobloku stajni. Nie mogła winić Trega zato, żemiał wątpliwości. Odkiedy Lou przed rokiem opuściła Anglię idostała znakomitą posadę wbanku wNowym Jorku, ciągle obiecywała, żeprzyjedzie. Izawsze wostatniej chwili coś jej wypadło.


    Amy pchnęła drzwi, zrzuciła tenisówki iweszła dokuchni.


    –Cześć, już jestem! – oznajmiła.


    Kuchnia była duża, ale zagracona. Wjednym narożniku stał regał zapchany dogranic możliwości książkami iczasopismami okoniach. Stary stół kuchenny przykryty był różnymi przedmiotami – leżał nanim nóż dokopyt, wędzidło, rękawiczka igarnuszek zkluczami.


    Dziadek Amy, Jack Bartlett, siedział przy stole inaprawiał drewnianą skrzynkę nasprzęty dooporządzania koni.


    –Witaj, kochanie. Jak wszkole? – zapytał, odkładając śrubokręt iuśmiechając się downuczki.


    Amy zrobiła zbolałą minę iwzięła puszkę coli.


    –Dobrze, żesię skończyła. Czy Lou dzwoniła? Dziadek potrząsnął przecząco głową.


    –Narazie nie. Pewnie zadzwoni popracy.


    Amy kiwnęła głową iwyjęła zesłoika kilka herbatników.


    –Idę się przebrać, dziadku.


    Przeskakując podwa stopnie, weszła pokrętych schodach nagórę. Wjej pokoju panował jak zwykle bałagan – napodłodze poniewierały się podniszczone czasopisma okoniach, ałóżko pozostało niepościelone odrana. Nastoliku leżały rozrzucone części zestawu dopielęgnacji koni. Wyciągając robocze dżinsy ikoszulkę, Amy wyjrzała przez okno wkierunku stajni. Chester wychylał się przez drzwi swojego boksu, aTreg właśnie wchodził doboksu Pegaza. Związała długie brązowe włosy ipobiegła nadół.


    Właśnie wtedy zadzwonił telefon. – Ja odbiorę! – powiedziała ichwyciła zasłuchawkę. – To napewno Lou.


    Nie pomyliła się.


    –Telepatia! – zawołała Amy. – Wiedziałam, żeto ty.


    –Tak,to ja – powiedziała Lou. – Cześć.
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